
Z A R Y S Y  P R A W A  Z W Y C Z A J O W E G O
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W  S T Ę P .

Pojezierze Baltýckie,  od dolnego b iegu Dźwiny aż do ujścia 
W is ły ,  w zaran iu  dziej o wem Europy północnej zam ieszkiwały  ludy 
litewskie, należące n iew ątp liw ie  do rasy  k ró tkog łow ców  E uropy  
środkowej, czyli rasy  keltycko-słowiariskiej. B ad an ia  an tropo lo­
giczne, zwłaszcza D ra  Olechnowicza, stanowczo stwierdziły, że 
Litw ini należą do k ró tkog łow ców  środkow o-europejskich , o -wzro­
ście mniej niż średnim, z p rzew agą  elem entu  ciemneg-o w barw ie  
włosów i oczu, ze średnim wskaźnikiem  nosowym. W a r to  n a d ­
mienić, że im bliżej będziem y posuwali się ku  brzegom  B ałtyku ,  
tem bardziej zwiększa się ilość ja sn y ch  blondynów , a naw et w nie­
k tó ry ch  okolicach typ  jasnow łosy  staje się panującym . Na p ó ł­
nocy  spo tykam y już sporo osobników  ze wskaźnikiem  czaszko­
wym  75, czyli wybitnie d ługog łow ych  ; wogóle w tych okolicach 
w ystępuje  dość dobitn ie  dom ieszka typu  d ługog łow ca blondyna. 
O ile wiadomo, spo tykam y też w yraźne  ślady domieszki typu  
fińskieg-o, w ostatn ich  czasach n aw et zrobiono przypuszczenie, 
iż Jadżw ingow ie  by li  F innam i.

W  zaraniu  dziejowem plem ię litewskie zajm owało p raw ie  
całe dorzecze Niemna, s ięgając na  zachód do ujścia W isły , na  
po łudnie  do średniego b ieg u  Bugu, na wschód zaś przekracza ło  
dolny b ieg  D źw iny  zachodniej. W  w ieku  X . plemię to  rozpadało 
się na  szczepy nas tępne :  L e tg o ła  (Letgola, L atw in-ga ls  =  koniec 
Litwy), dzisiejsza Ł o tw a zamieszkiwała około ujścia Dźwiny za­
chodniej ; Zemgmła (Sem igalias, Żem egalas =  koniec ziemi), os ia­
dła  wzdłuż lew ego b rzegu  średniego  b iegu  D źw iny  ; K o rs  (Ku- 
rony) zajmowała pó łw ysep  pomiędzy morzem B ałtyck iem  a za­
toką  R y z k ą ;  P ru sa c y  (Borussi) zamieszkiwali pom iędzy Niemnem 
a  W is łą ;  Żmudź (Zomojten) osiadła ziemie od rzeki N iewiaży aż
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do morza ; L itw a (Letuwis, L ietuw a, L ietuwnikas) m ieszkała wzdłuż 
W ili i  i średniego  b iegu  N iem na oraz Jadźw ingow ie, k tó rzy  w c i­
snęli się k linem pom iędzy  p lem iona sło wiańskie. M azurów i D re -  
gowiczów, sięgali swemi osadami wzdłuż B ugu  aż do granic W o ­
łynia.

P lem iona  litew skie nie w ytw orzy ły  ani jedności, ani form 
bytu p ańs tw ow ego : każda  gałąź  tego p lem ienia tw orzyła  osobne 
szczepy, znajdujące się n a  szczeblu ustroju rodowego. R o d y  p o ­
szczególne w łada ły  k aw a łk am i te ry to ryum  plem iennego ; każdy  
tak i  ród  s tanow ił jednostkę  zupełnie sam odzie lną i niezależną, 
k tó rą  rządził naczelnik  rodu  — kunigas. Związki rodow e b y ły  n a ­
der luźne; ogran icza ły  się one tylko w spólnością  etnograficzną 
i ku ltu ra lną  ; nie u m ia ły  one naw et łączyć się z sobą, b y  ode­
przeć g roźnych  wrogów zewnętrznych, N iem ców  i Słowian. W  za­
ciętej walce o byt, k tó rą  ludy litew skie  prow adziły  z n ies łycha­
n ym  uporem  i rozpaczliwą odwagą, w ytęp iono  do szczętu P ru s a ­
ków  i Jadźw ingów , ujarzmiono Letgołę, Ivors (K uronów ) i Zem- 
gałę  ; te p lem iona zlały się w jedno, w ytw arzając  dzisiejszych 
Łotyszów.

W  zaciętej walce o b y t  w w ieku  X II I .  pow staje  w drodze 
podboju  państw o litew skie  ; podstaw y jeg'o zak łada  R y n go ld ,  
w y g ry w a jąc  k rw aw e  b itw y  pod  Uszpolem i K am ien iem  (1233 
do 1234 r.) nad  K aw ale ram i M ieczowymi, oraz p od  M ohilną (1235 r.) 
nad koalicyą kniaziów ruskich. L enne  panow anie R y n g o ld a  
w 1239 r. sięgało już do P o łocka, AVitebska, Orszy i Smoleńska. 
S y n  jego, M endog czyli Mindowe, odparł  ho rd y  T a ta ró w  i za­
g a r n ą ł  g ro d y  R u s i  Białej, wyludnionej i znękanej przez najazd 
mongolski, jako  to : N ow ogródek , Słonim, Brześć, Grodno i W oł- 
kow ysk. P o  jego śmierci (zginął w r. 1263 z ręk i ks. D ow m unta) 
rozpoczyna się ca ły  szereg' w a lk  s trasznych  domowych, pom imo 
k tó ry ch  zagarn ię to  jednak  ziemie Jadźw ingów  (Podlasie), wówczas 
już praw ie  w y tęp ionych  doszczętnie. W stąp ien ie  n a  tron  dÿnas ty i  
L u taw ora  utw ierdza i rozwija władzę wielkoksiążęcą, zabezpiecza 
posiadanie  zhołdowanej R usi i odp iera  T a ta ró w ;  W iten e s  o d p ar ł  
22 napadów  K rzyżaków  i dziewięć razy  zwiedził Po lskę ,  ro z p u ­
szczając zagony  aż do K alisza. Za G edym ina (1315— 134°  CZY 
1341 r.) zhołdowano W ie lk ie  K sięs tw o  K ijow sk ie  i część S ie ­
wierza, oraz W o ły ń ,  k tó ry  syn jego, L ubar t,  zajął bez oporu 
p raw em  spadkow em  ; za O lg ierda  (1345--1377) ostatecznie o p a ­
nowano U kra inę , W o ły ń ,  Podole, Siewierze i część ks. Sm oleń­
skiego, oraz K s.  B rań sk ie ;  P sk ó w  i Nowg'orod szukały  jego  opieki 
i u lega ły  mu. W o g ó le  L itw a z ła tw ością  ujarzm iła i zhołdow ała
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R u ś  Białą, kryw icką, politycznie s ł a b ą '  i podzieloną, alé chrze- 
śc iańską  i nieskończenie przew yższającą  w rozwoju cyw ilizacyj­
nym  i u leg ła  jej wpływom...

Inaczej na tom ias t  działo się na zachodzie. K rzy żacy  po d łu­
giej a uporczywej walce wytępili doszczętnie P rusaków , K a w a ­
lerowie Mieczowi zaś ujarzmili Letgołę, K orś  i Zemgolę, t. j. p le ­
miona, k tó re  zlawszy się dały początek dzisiejszym Łotyszom. 
W a lk a  z zakonami, w łaściw ie z Niemcami, rozpoczyna się od 
czasów R y n g o ld a ,  ale staje się zaciętą i n ieub łaganą  od chwili 
w ytęp ien ia  P rusaków , g d y  K rzy żacy  zwrócili wszystkie  swe siły 
przeciwko Litwie, a odgłos tych zapasów k rw aw y ch  z p o g ań ­
stwem  litewskiem ściąga i K rzyżow ników  i środki m aterya lne  
n iem al z całej Europy. Już papież Jan  X X I I .  dozwolił ogłosić 
przeciw  Litwie k rucya tę  pow szechną; Gedym in  zrozumiawszy 
grożące mu niebezpieczeństwo, chciał porozumieć się z papieżem, 
dowodząc, że pragn ie  z całem chrześciaństw em  pozostać w po­
koju, by leby  się uwolnić od K rzy żak ó w  i naród  z b arb arzy ń stw a  
podźw ignąć ; w yrażał naw et chęć przyjęcia katolicyzm u (list do 
arcy b isk u p a  ryzkiego). G dy te zabiegi spełzły na niczem, wówczas 
G edym in  zw raca się ku Polsce i we W ład y s ław ie  Ł okie tku  znaj­
duje głodnego siebie sp rzym ierzeńca; od tąd  sojusznicy prow adzą 
aż do śmierci rozpaczliwy bój z zakonem. A ni bohatersk ie  usi­
łow ania  O lg ierda  i K ie js tu ta  (1345 — 1382 r.), ani rozpaczliwe mę­
stwo Litw inów  i Żmudzinów, k tórzy  każdą piędź swojej ziemi 
bronili  z n ies łychaną odw agą, ani posiłki R u s in ó w  i T a ta rów  nie 
m ogły  wstrzymać postępów  Krzyżaków ', posiłkow anych  przez 
ca łą  niemal Europę. W  samej rzeczy O lg ierd  p rzeg ryw a w alną 
b itw ę nad  S traw ą  w T rock iem  (1348 r.), k tó ra  po tęguje tylko 
żądzę zaborów; od r. 1361 wojna staje się n ieubłaganą, ek s te r ­
m inacyjną; „ochrzcić lub wytępić L itw in ó w “ — to ówczesne hasło 
zakonu! W  r. 1363 K rzy żacy  dobyw ają  i burzą zamki nadnie- 
meńskie (stare i nowe K ow no, B issenę i W ie lo n ę );  w r. 1365 
pustoszą ogniem i mieczem cały  kraj aż po W iln o ;  w r. 1367 
wznoszą warownie na ziemi litewskiej ; w r. 1370 wT krwawej b i ­
tw ie pod  R u d aw ą  biją Litwinów, Żmudzinów, R usinów  i T a ta ró w ;
w r. 1383 pustoszą całą  L itw ę i ocierają się aż o m ury  stolicy ;
w r. 1390 znow u pustoszą ca ły  kraj i oblegają  bezskutecznie
W ilno, k tó reg o  b o ha te rską  obroną unieśm iertelnił  się Mosko- 
rzewski, naczeln ik  załogi. Od tej chwili w ystępu je  już P o lska  
w obronie Litwy, k tó ra  od r. 1387 b y ła  ka to licką  i unią d y n a ­
styczną zjednoczona z Polską. Mimo to czas niejakiś jeszcze szczę­
ście sprzyja ło  K rzyżakom  : tak  w. ks. W ito ld  w 1400 r. musiał
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im ustąpić całą  Żmudź, ale s tarszyzna zakonu zrozum iała już d o ­
brze, że P o lsk a  stanęła  na zawadzie. „Polska, jej k ró l i naród, jej 
p rzeklę te  insty tucye i zwyczaje, k tó re  m ienią p raw am i — P o lska  
stoi nam w drodze !" — wołał do Niem ców  oburzony W ie lk i  
Mistrz zakonu. (P rochaska, Szkice h is to ryczne z X V . w., str. 50). 
I  tak  by ło  rzeczywiście! N a polach G runw aldu  p a d ł  15 lipca 1410 г. 
kw ia t  rycers tw a  niem ieckiego; zadano ciężki cios potędze zakonu... 
Ochrzczenie L itw y  i Żmudzi usunęło racyę  jego bytů , w ew nętrzne 
rozprzężenie dokonało  reszty... W idząc  to W ito ld ,  ten  najw iększy 
geniusz polityczny  plem ienia l i te w sk ieg o , zw ykł b y ł  m aw iać : 
„G dyby nie Polska , L itw a moja b y ła b y  dziś n iem iecką"! ( P r o ­
chaska, tam że str. 56). Jakoż rzeczywiście P o lsk a  zadała osta te­
czny cios zakonowi, bo  w wojnie pruskiej (1453— 1466 r.) L itw a 
nie uczestniczyła ; t r a k ta t  to ruńsk i uczynił W . M istrza hołdowni- 
k iem  królów  polsk ich  i p rzy łączy ł  do Po lsk i  P ru s y  zachodnie. 
W o g ó le  m a zupełną słuszność L im anow ski twierdząc, iż związek 
z P o lską  u ra tow ał lud litewski od zatonięcia w morzu niemie- 
ckiem.

W  tej strasznej, eksterm inacyjnej walce, n ie liczny szczep 
litewski topn ia ł  poprostu , jak  śnieg  na  słońcu, potęgując  ty lko 
sw ą dzikość, a w yrab ia jąc  silną o rgan izacyę  wojskową, o p a r tą  na 
straszliwym  despotyzm ie w ielkich książąt, despotyzmie b a rb a rz y ń ­
skim  i feodalizmie. P ie rw o tn y  ojcowski ustrój rodowy, już w y ­
tw arzający  pew ne form y w ład an ia  terytoryalneg-o, pod w pływ em  
w a lk  zew nętrznych ła tw o  a  rych ło  przeobraził  się w silną woj- 
skow o-feodalną organizacyę . O ile wiemy, w ładza naczelników  
rodów  poszczególnych b y ła  n iem al n ieogran iczoną ; do nich nale­
żało całe mienie rodowe i p raw o  rozporządzenia niem  ; wszyscy 
członkowie rodu  by li  mu ślepo ulegli, acz pośrednio, bo władza 
jego  rozciągała  się ty lko  n a  naczelników spólnot rodzinnych, 
ale w każdej takiej spólnocie wszystko uginało  się przed wolą 
jej zwierzchnika. O ile wiemy, władza ta  rozciągała się naw et na 
s tosunki czysto rodzinne, np. zamęźcie... Pow oli  w osobie W . 
K sięc ia  zjednoczyła się ca ła  władza, spoczyw ająca do tąd  w ręku  
K un igasów , a jaki b y ł  zakres tej władzy, w iemy już w zarysach  
ogólnych. Muszę nadmienić, że w sk u tek  rozpowszechnienia się 
w owych czasach w yznan ia  w schodniego i b iałoruszczyzny, p o ­
woli znikała  p ow aga  p o g ańsk ich  w ierzeń re lig ijnych i s ta rych  
zwyczajów, zachow ujących wówczas jeszcze praw dopodobnie  dużo 
śladów  p ra w a  m acierzyńskiego  i p ie rw o tnych  po jęć , ponieważ 
przeżytki ich dochow ały  się aż dotąd. Zresztą już znaczna część 
d rużyny  wielkoksiążęcej sk ładała  się z chrześcian, na k tó rych
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duchow ieństw o p o g ań sk ie  i l i tewskość nie w yw iera ły  żadnego 
wpływu.

W a lk a  z N iem cam i w y m ag a ła  z konieczności jednolitej i sp rę ­
żystej o rg a n iz acy i , zależnej li ty lko od woli w. księcia. T a k ą  
o rganizacyą w w arunkach  ówczesnych, m ógł być  tylko feodalizm, 
ujęty żelazną d łonią tak ich  panujących, j a k  Gedymin, O lg ierd  
i W itold . W ie lk i  książę b y ł  właścicielem całego te ry to ry u m  p a ń ­
stwa. „W ie lk i  książę, mówi Jaroszewicz, pod chorągw ią swoją roz­
daw ał znaczne k ra in y  książętom  krwi lub hołdowniczym tudzież 
możnym bojarom, a ci niższemu rycers tw u, zachowując każdy  
władzę zwierzchnią czyli sen iora lną  ; każdy  w ten  sposób zaciągał 
osobisty  obow iązek służby i opłat, oraz u ległości do tego stopnia, 
że naw et zaw ieran ie  m a ł ż e ń s t w ‘) i osiąganie sp ad k ó w  po rodz i­
cach zależało od woli zwierzchniego len n o d aw cy “.

Za p rzy k ład em  w ielkich książąt szli wielcy panow ie i r y ­
cerstwo niższe, t a k  że w całej Litw ie nie było  ani jednego czło­
wieka niezależnego ; naw et w wieku X V I  Orzechowski słusznie 
nazyw ał L itw ę „stekiem książęcych poddańczuchów “. S łow em  — 
w. książę gn ió tł  sw ych wasa lów  bezpośrednich, ci zaś, jako len ­
nodaw cy  — sw ych  lenników  itd. aż do najniższych, k tó rzy  już 
w yzyskiw ali bez wszelkiego miłosierdzia lud prosty. Pow szechny 
ucisk i niewola, przeciążenie podatkam i, op łatam i i robociznam i, 
straszna ciemnota, zbiednienie ogólne, spo tęgow anie  się dzikości 
i ba rb a rzy ń stw a  — oto skutk i w a lk i eksterminacyjnej z K rz y ż a ­
kam i ! Dzikość i barbarzyńskość  występują na  każdym  kroku ;  dość 
przew ertow ać ówczesne k ron ik i!  Jaroszewicz tłóm acząc ten stan  
rzeczy, m ówi: „Litwini bowiem  przez owe rabunk i  i wszelkiego 
rodzaju zniszczenia, zostawszy pogrążeni w niedoli, odosobnili się 
od całego świata, szukając schronienia w dzikich p u s ty n iach “. 
Oczywiście — to wszystko ty lko  potęgow ało  m oralne znaczenie 
K rzyżaków , usprawiedliw iając w opinii E u ropy  ich pos tępow a­
nie, oraz jednając licznych zw olenników i nader  obfitą pomoc ma- 
terya lną .

Jednocześnie też rozpowszechnienie się wyznania w schodniego 
i w pływ ów  b iało rusk ich  groziło zupełną zag ładą  plemieniu litew ­
skiemu. L itw a z ła tw ością  ujarzmiła R u ś  Białą, politycznie słabą 
i podzieloną, ale chrześciańską i s tosunkow o kulturalną...  i u leg ła  
jej w pływ om  cyw ilizacyjnym, co było  zupełnie  na tu ra lnem  i zro-

' )  Zwyozaj wydawania gwałtem za mąż osób zależnych, pomimo z a ­
kazów kościelnych i prawnych, ustał dopiero ostatecznie  w r. .1861 , po 
zniesieniu poddaństwa.
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zumiałem. W p ły w y  te oddziaływ ały  w k ierunku  rozpowszechnienia 
w yznania wschodnieg'o, oraz ściśle z nim połączonego byzan ty- 
zmu, języka białoruskiego, oraz instytucyj pańs tw ow ych  i  spo ­
łecznych, obyczajów i zwyczajów ; w p ływ y  te b y ły  tak  potężne, 
że liczne ś lady  ich p rzechow ały  się aż do naszych  czasów.

W y zn an ie  wchodnie zaczyna robić  już znaczne postępy  od 
połow y X II I .  w. tj od chwili rozpoczęcia ujarzm ienia R usi.  Z w i­
doków politycznych i w łasnego interesu, książęta  litewscy nie- 
tylko zezwalają na jego  rozpowszechnienie, ale n aw et sami przy j­
mują je chętnie, ponieważ, chcąc panow ać na Rusi, musieli to 
robić z konieczności. Z takich  p o budek  ochrzcili się dwaj synow ie 
Mendoga, A rw id  czyli D ow rnunt i Towciwił. S y n  zaciekłego p o ­
gan in a  T ro jn a ta  n aw raca  się na  w yznanie wschodnie, zostaje m ni­
chem, zak łada  m onaster św. Elizeusza około N ow ogródka, w k tó ­
rym  m iał być  n aw e t  opatem. B rac ia  T ro jdena ( f  1283), Sierputiej, 
R iczej i Swielkięlej czyli N arym unt,  H o lsza  i G iedruś  przyjmują 
w yznanie wschdnie ; tegoż wyznania miał b y ć  W o jn a  (W asyl),  b ra t  
G edym ina, ks. Połocki.  Już W . ks. W ojsie łko , uprzednio  mnich, 
w yraził chęć rozpowszechnienia w yznania  w schodniego ; na jego 
p rośbę  w r. 1265 wiecze now gorodzkie  obiecuje p rzys łać  mu mi- 
syonarzy  p raw osław nych, k tó rzy  dostawali się na L itw ę i z p o ­
łudnia. U b o g ie  cerk iew ki i duchow ieństw o wchodnie, niewiele 
w yróżniające się od ogółu, nie raziły  pogan... Zresztą ustawiczne 
w ojny i za ta rg i  dom owe sprzy ja ły  też rozpowszechnieniu się w y ­
znania wschodniego. W  r. 1265 przyjmuje p raw osław ie  w P skow ie  
300 w ychodźców li tew skich wraz z rodzinam i i czeladzią ; to samo 
robi w M oskwie W .  ks. Jaw nuta , s trącony  z tronu przez O lgierda 
i Kiejstuta.

W yznan ie  wschodnie rychło  wdarło  się n aw et na dwór 
wielkoksiążęcy. D ru g a  i trzecia  żona G edym ina  b y ły  już R u s in ­
kam i i chrześciankam i (Olga i Jew n a  czyli E w a );  dwie żony 
Olgierda, M arya, księżniczka W ite b s k a  i Ju liana, księżniczka 
T w erska, b y ły  praw osław nem i. P raw dopodobnie  tegoż w yznan ia  
trzym ał się sk ryc ie  n aw et Olgierd. Muszę tu  nadmienić, źe p r a ­
w osław ie rozpowszechniało się ty lko  na L itw ie  właściwej, nie 
zaś — na Żmudzi, k tó ra  stale t rzym ała  się w ia ry  ojców, acz w y ­
znanie wschodnie sięgało jej granic . W  r. 1550 A n n a  Szyszanka  
S taw iecka , z iem ianka miejscowa, zak łada  k lasz to r  p raw o s ław n y  
w S u rd eg ach  (w dzisiejszym powiecie  W iłkom iersk im ),  k tó ry  
istnieje dotąd. W o g ó le  wielcy książęta p ro tegow ali  duchow ieństw o 
wschodnie i czynnie mieszali się do jego sp raw  (Gedymin, O l­
g ierd  — Daniłłowicz , Latopisiec, str. 1Ď0); p rześladow ania  religij-
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nego n igdy  nie było, aczkolw iek  zdarza ły  się rzadkie, poszczę - 
gólne w ypadki fanatyzm u pogańskiego . W yższe k lasy  spo łeczeń ­
s tw a litewskiego w yróżniają się zadziwiającą obojętnością re li­
gijną, co dowodzi, że w iara b y ła  wówczas dla nich ty lko  ś ro d ­
k iem  do dopięcia p ew n y ch  celów. T a k  w. ks. W ito ld  na chrzcie 
ruskim  otrzym ał imię Jerzy, na  katolickim  zaś (w Tap io  wie 
u K rzyżaków ) — W ig-and; przyjąw szy po raz trzeci i os ta tn i  
ten sakram ent w K rakow ie ,  został A leksandrem  (N arbu t:  Dzieje 
narodu  litew skiego, tom I., 39Ď, 400) ! Nie dziw więc, że już 
w szyscy następni po O lgierdzie i K iejstucie  z ła tw ością  przechodzą 
n a  łono wschodniej ce rkw i;  córki, zdaje się, zaraz po urodzeniu 
chrzczono w tej religii. O pieka św ieckich  książąt sprzy ja ła  roz­
pow szechnieniu  się tego w yznania  : pierw sza cerk iew  s tanęła
w W iln ie  już w r. 1347 (Daniłłowicz — Latopisiec, 170); w 40 lat 
po tem  już przeszło połow a m ieszkańców  stolicy należała do w y­
znania w schodniego (Daniłłowicz — Latopisiec, 204).

R ozpow szechnien ie  się p raw osław ia , posługująceg-o się l i tu r ­
g ią  s łow iańską, było  n iem al identycznem  z rozpow szechnieniem  
się b iałoruszczyzny lub, co najmniej, bardzo mu sprzyjało. Już 
w X II I .  w. m ow a ta  zaczyna być  używ aną w Litwie, w X I V  
i X V  wieku staje się panującą i bardzo długo zachowuje to s ta ­
nowisko. W  rzeczy samej język b ia ło rusk i wraz z domieszką 
cerk iew no-słow iańskiego  staje się językiem  dworu, dyplomacyi, 
adm inis tracyi i k las wyższych. W  tym  języku  uk ładają  się p raw a  
i przywileje, wszystk ie  3  s ta tu ty  litewskie i kroniki, w ogóle — 
w szystkie  dokum en ta ;  ten  język  panuje  w szechw ładnie w s tosun­
k ach  p raw nych , tak  że dotąd nie udało  się odszukać ani jednej 
transakcy i  pryw atnej w  języku  l i tew sk im ; zastępow ała  go  za­
wsze i wszędzie.białoruszczyzna. Nie u lega wątpliwości, że og'ólne 
zatw ierdzenie p ra w  i przywilejów W . K s. L itew sk iego  na  sejmie 
unijnym  objęło i używ anie języka b ia ło rusk iego  jako  urzędowego. 
(Vol. Leg. tom II., str. go, 7), co stanowczo potw ierdzają p r z y ­
wileje inkorporacy jne  W o ły n ia  i K ijowa, orzekające k w esty ę  ję­
zyka urzędow ego (Vol. Leg. tom. II., str. 8 3 , p. 8 ; str. 8 6 , p. 5 ; 
str. 185, p. 26; str. 262, p. 46). Po lsk ie  t łómaczenie s ta tu tu  l i tew ­
skiego  (wyd. 1614 r.) zawiera nas tępne  p os tanow ien ie :  „A  pisarz 
ziemski m a po ru sk u  l ite ram i y  słowy ruskiem i w szystkie  listy, 
w ypisy  y pozw y pisać, a nie inszym językiem  i s ło w y “’ (Roz. IV., 
art. I). I  tak  było  w rzeczywistości : bardzo d ługo  język  b ia ło ­
rusk i fak tyczn ie  zachowywał swe s tanow isko  dominujące, g d y  
oficyalnie zachował je aż do sam ego końca, tj. do 1832 r. ■— za­
prow adzenia  z rozkazu M ikołaja I. języka  rosyjskiego. N iem a
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w Vol. Leg. ani jednej k o n s ty tu cy i ,  uchylającej p o s tan o w ien ia  
wspomniane, tylko w r. 11 g 7 przy porów naniu  p raw  W . K s. L i ­
tew sk iego  z K o ro n ą  uchwalono, b y  od tąd  d ek re ty  sądow e b y îy  
pisane po po lsku  (Vol. Leg. tom. V., str. 418), Znany  też je s t  
un iw ersa ł  Jan a  K azim ierza  z r. 1668, n akazu jący  w s to sunkach  
dyp lom atycznych  z m ocarstw em  M oskiew sk iem  używ ać języka  
polskiego zamiast b iałoruskiego. N aw et n a  Żmudzi do 1640 r. 
wszelkie ak ty  p raw ne sporządzano  po białorusku . N a tranzakcy i  
pryw atnej,  spisanej po polsku  i oblatowanej w r. 1665 w gTodzie 
U pickim , z 12 podpisów świadków , 8 n ap isan y ch  jest cyry licą . 
W o g ó le  język  b ia ło rusk i zachow ał się w stosunkach  urzędowych, 
aż do końca  X V II .  wieku, szlachta chętnie pos ług iw ała  się tą  
mową naw et w początku w. b. jak  św iadczy  Czeczott.

W p ły w y  b ia łoruszczyzny w yraźnie daw ały  się odczuwać n a ­
w et w urzędow ym  języku  polskim  w tak ich  np. te rm inach  p r a ­
w n y ch :  „żałoba“ (skarga), „żału je“ (skarży), „Jan ó w n a "  (córka 
Jana), „w niesien ie“ (posag), itd., pom ijając te  w p ływ y, k tó re  
m ożna obserw ow ać w m iejscowym języku  polskim. Czem by ły  
one uprzednio, m ożna w nioskow ać z fak tu  p rzek ładu  na język  
b ia ło rusk i  Wulg-aty, (dla L itw inów -katolików ), k tó rą  się posłu- 
guje kościół katolicki. P rz e k ła d  ów, k tó reg o  dokonał bogobo jny  
Dr. F ranc iszek  Skoryna, katolik  gorliwy, w yszed ł z d ruku  w P r a ­
dze czeskiej w r. 1520; naw et w szkołach  duchow nych k a to l i ­
ckich, o ile one istniały, w y k ładano  ten  język.

Jednocześnie  z rozpow szechnieniem  się w ia ry  wschodniej 
i języka  bia łorusk iego , rozpow szechniała  się i l i te ra tu ra  kościelno- 
s łow iańska, p rzesiąknię ta  pojęciami w schodniem i o boskiem  p o ­
chodzeniu władzy świeckiej, o jej wyższości nad  kościelną, n aw et 
w rzeczach wiary. Zgmbny atoli ten  w p ływ  nie m iał  znaczenia 
poważneg'0, chociaż jego  ś lady  są widoczne w ów czesnych poję-, 
ciach o władzy najwyższej i jej s tosunku do p o d d an y ch ;  t łómaczy 
się to s trasz liw ą ciem notą um ysłow ą w X IV .  i X V .  wiekach, 
po tem  zaś — zw ycięstw em  w pływ ów  zachodnich. N atom iast
0 wiele silniejszym b y ł  w p ływ  bia łorusk ich  obyczajów i zw ycza­
jów, tak  po k rew n y ch  litewskim, oraz p raw odaw stw a  w ogólnem  
znaczeniu tego  wyrazu. Już Daniłłowicz udow odnił,  ze wiele a r ­
tykułów  „Ruskiej P r a w d y “ dostało się do .Statutu litew skiego 
bez żadnej zm iany ; późniejsze b adan ia  dostatecznie s tw ierdziły
1 określi ły  ten  fakt... W o g ó le  L itw a u leg ła  zupełnie ku ltu ra lnym  
w pływ om  białoruszczyzny, sp raw o s ław n iła  się częściowo i zbia- 
łoruszczyła, ty lko  najniższe w ars tw y  społeczne pozostały  wierne 
tradycy i ojczystej, zwłaszcza na Żmudzi, k tó ra  t rzym ała  się oporn ie .
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Słusznie ted y  mówi Jaroszewicz (Obrazy Litwy, tom II., str. 7) : 
„G dyby  tak i s tan  dłużej jeszcze bez przerw y mógł przetrwać... 
Litwa, mówię, z czasem zam ieniłaby swą pogańsko- li tew ską  w ru- 
sko-chrześc iańską narodowość, lecz zetknięcie się dwóch wyznań 
wschodniego  i zachodniego  i zbliżenie się L itw y  do Po lsk i przez 
polityczne w ypadk i  zmieniło postać rzeczy“ .

Owe „polityczne w y p a d k i“, © k tó ry ch  mówi ostatni profesor 
p raw a  litew skiego  b. W szechn icy  W ileńskie j — to ek s te rm in a­
cyjna, rozpaczliwa w ałka z przemożnemi siłami K rzyżaków , walka 
beznadziejna, i os ta teczna  konieczność szukania ra tu n k u  od zu­
pełnej zagłady  w przyjęciu katolicyzm u i ku ltu ry  zachodniej, 
w zbliżeniu się do Polski, k tó ra  je  przedstawiała .  Polska, jak  
wiemy, w strzym ała  zapędy K rzyżaków , nieco potem  zgnębiła  ich ; 
d rugi w ró g  — białoruszczyzna, g rożący  Litwie ostatecznem w y ­
narodow ien iem  p lem ien ia  litewskiego, został unicestwiony, dzięki 
Polsce. Najnow szy  h is to ryk  Litwy, B olesław  Limanowski, ma 
zupełną słuszność, tw ie rdząc ,  że P o lsk a  już dw a razy ocaliła 
p lem ię litewskie, że jej obow iązkiem  jest  podnieść lud l i tewski 
n a  wyższe szczeble rozwoju cyw ilizacyjnego i narodowościowego. 
O ddzia ływ anie  k u ltu ry  zachodniej, inaczej — polskiej, wyraziło 
się przew ażnie  w dwóch k ie ru n k ach :  społeczno-cywilizacyjnym 

• i politycznym. W y raze m  pierw szego b y ły :  stopniowe rozpow sze­
chnienie się katolicyzmu, potem  re fo rm y  religijnej, ośw iaty ' za­
chodniej, języ k a  polskiego, obyczajów, zwyczajów, pojęć p ra ­
wnych, i t d., d rugiego  zaś •— u p a d e k  feodalizmu i wyzwolenie 
się wyższych i średnich w a rs tw  litewskich, oraz s topniowe o g ra ­
niczenia despotycznej w ładzy w. księcia ; równolegle praw ie 
z tymiż procesam i dziejowymi postępuje u p adek  białoruszczyzny.

Już samo przyjęcie katolicyzm u przez Litwę etnograficzną 
odbierało nadzieję jej zbiałoruszczenia i sp raw osław nieu ia  o s ta ­
tecznego. R uś, ja k b y  to przeczuwając, po rw ała  się do b roni i pod 
M scisławiem  (1385 r.j p rzeg ra ła  sprawę. M ordercza w alka  p rze ­
g ra n a  pod O szm ianą i W iłkom ierzem  (1432, 1435 r. w wojnie 
domowej pom iędzy W . ks. Zygm untem , pop ieranym  przez Litwi- 
nów -ka to lików  i P o lak ó w  a Sw idryg ie ł łą ,  po k tó rego  stronie 
s tanę ła  R uś, K aw ale ro w ie  Mieczowi i T a ta rzy) oraz bun ty  F iedk i 
ks. Ostrozkiego (1477 r.) i M ichała  ks. G lińskiego (1507 r.) ubez- 
w ład n i ły  R u ś  politycznie, tem  bardziej, że przem ożni panow ie 
ruscy  zaczęli trac ić  g ru n t  pod  nogam i w sku tek  przeobrażen ia  się 
L itwy n a  modłę polską.

W  tym procesie dziejowym kato licyzm  posiadał znaczenie 
poważne, w racam  przeto  do jego rozpowszechnienia  się. K a to l i ­
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cyzm już oddaw na w dzierał міе na Litwę, chociaż zakony  ry c e r ­
skie, niosi(.ce wraz z n au k ą  Jezusa ogień, miecz i niewolę, s ta ­
nowczo przeszkadzały w p racach  apostolskich. W p raw d zie  już 
kró l M endog czyli M indowe przyjm uje katolicyzm, koronuje się 
za zezwoleniem papieża  królem  litewskim w Nowog-ródku, ale 
potem  w yrzeka się chrześciaństw a i w gw ałtow nej reak cy i  po ­
gańskiej trac i  życie (1263 r.); now a w iara, p rzetrw aw szy lat 8, 
zn ikła  n iem al doszczętnie. D opiero  w k ilkadziesiąt la t  po tem  
z listu G edym ina do papieża  J a n a  X X I I .  dow iadujem y się, że 
za czasów W iten e sa  (1300 r.) już is tn ia ł  w Litwie kościół k a to ­
licki (Narbut, t. II., dodatek  X IV ,  str. 51); za G edym ina b y ły  
ubogie  kościółki w W iln ie  i N ow ogródku. W  r. 1364 P io t r  Gasz- 
told, ochrzczony w Kľräkowie, zak ład a  w W iln ie  k lasztor F ran c i­
szkanów, któreg'0 zakonników  w ym ordow ali  w r. 1368 pog'anie, 
w  r. 1374 T ata rzy , a w r. 1406 R u s in i  p raw o sław n i;  fundacyę 
Gasztoldow ską zniósł M uraw iew -W iesza tie l  w 1864 r. K ato licyzm  
rozpow szechniał się niezmiernie powoli.

D opiero  przyjęcie kato licyzm u przez Jag ie ł łę  i jego  m ałżeń­
stwo z kró low ą Jad w ig ą  (1386 r.) zmienia postać rzeczy... Oporu 
nie było , co m ożna tłóm aczyć albo u ległością  woli w. księcia, 
albo ostatecznem  osłabieniem  pogaństw a, o k tó rego  duchow ień ­
stwie panuje g łuche  milczenie, ja k b y  go  nie było. S łow em  — po 
całorocznej p racy  apostolskiej król W ład y s ław , nie szczędząc próśb 
i darów, naw rócił Litwę,- założył b iskupstw o  wileńskie i 7 k o ­
ściołów parafialnych, k tó re  kró low a zaopatrzy ła  hojnie. L itw a 
już b y ła  katolicką, przynajmniej ex  officio, ale Żmudź trzym ała  
się uporczyw ie  pogaństw a, a n aw et groziła  bun tem  w obronie 
wiary  ojców. K rzy żacy  zająwszy ten kraj w  1400 r., próbow ali  
go nawrócić, ale bezskutecznie ; straszne pow stania ludu w la tach  
1401 i 1405, oraz zdzierstwa duchow ieństw a i m nichów  u d a re ­
mniły wszelkie p race  w. tym  kierunku. D opiero  od roku  1413 
naw racan ie  poszło raźniej.,. Pom im o p o w ag i K ró la  i W .  Księcia , 
k tó rzy  w języku l i tew skim  w ykładali  zasady  nowej wiary, pomimo 
szczodrych darów  i obietnic, lud sta ł  uporczyw ie przy  starej w ie­
rze, tak, że t rzeba by ło  uciekać się do gróźb i gwałtów..,  N a ­
reszcie Żmudź, acz pozornie, przy ję ła  katolicyzm  .. Sobor pow sze­
chny  w K onstancy!  naznaczy ł k ilku  legatów  do założenia b i­
skupstw a  w W orn iach ,  k tóre  W ito ld  w dniu 24 październ ika 1417 r. 
hojnie opatrzył, oraz założył 9 kościołów parafialnych. N apróżno 
je d n a k  : w roku  1418 lud powstał, zburzył kościoły, w ym ordow ał 
księży i wrócił do pogaństwa...  W . ks. W ito ld  b u n t  p rzy tłum ił  
krwawo. W k ró tc e  jed n ak  wśród ludu zawiązało  się sprzysiężenie



— .107 —

tajemne, k tó reg o  rezulta tem  było  palenie kościołów, rab u n ek  dw o­
rów, osób p rzychylnych  katolicyzm owi, i t. d. M usiał więc znowu 
W ito ld  przelew ać k rew  żmudzką, ale już po raz ostatni. Żmudź 
zostaje katolicką, acz nominalnie, bo n aw et za czasów Jan a  III. zna­
leziono p raw dziw ych pogan  we wsi B ejnarow ie ; fak t  to jaskraw y.

P rzez  przyjęcie katolicyzm u naród l i tew ski zyskał podstaw ę 
do przyszłego  rozwoju ku ltu ra lnego  w duchu zachodnim, oraz 
miejsce w gron ie  narodów, stanow iących  „rzeczpospolitą chrze- 
śc iań sk ą“, jak  się wówczas p ięknie  wyrażano. W p ły w y  jednak  
katolicyzmu i ku ltu ry  zachodniej oddzia ływ ały  z początku bardzo 
s ł a b o , co się tłóm aczy wcszechwładnem panow aniem  białoru- 
szczyzny i kościoła  wschodniego, z n a tu ry  rzeczy wrogiem kato l i­
cyzmowi i kulturze zachodniej. Tu  należy nadmienić, że bardzo 
długo duchow ieństw o kato lick ie  by ło  zupełnie obcem ludowi 
litew skiem u, albow iem  wśród krajow ców  b rak ło  ludzi w yksz ta ł­
conych, a zdolnych do przyjęcia święceń kap łańsk ich .  K ró lo w a  
Jad w ig a  s ta ra ła  się to złe usunąć W  tym  celu założyła ona z fun­
duszów własnych w r. 1397 K o leg iu m  Litew skie p rzy  W szechnic}’- 
w Pradze , k tó rego  celem by ło  kształcenie  L itwinów, przysposo- 
b ia jąc y ch  się do s tanu  duchownego. T en  cel też przyśw iecał k ró ­
lowej, gdy  s ta ra ła  się o w ydział teologiczny w K rakow ie .  T rzeba 
podkreślić, że tylko kró l W ład y s ła w  Jagiełło , oraz wielcy ksią­
żęta, W ito ld  i Zygmunt, otaczali katolicyzm  ja w n ą  op ieką i t r o ­
szczyli się o jego rozpow szechnienie; zw ykle jed n ak  rząd litewski 
bynajmniej nie s ta ra ł  się o rozkrzew ienie w iary  katolickiej, ani 
ośw iąty  wśród swoich poddanych. Mimo to jed n ak  k u l tu ra  euro­
pejska szerzyła się: us taw iczna styczność wyższych w arstw  li tew ­
skich z polskiemi, częste podróże za granicę, posy łan ie  dzieci 
panów  litew skich do szkół k rak o w sk ich  i K oleg ium  L itew skiego 
w Pradze, oraz wzrastający wpływ duchow ieństw a katolickiego, 
nie pozostaw ały  bez żadnych rezultatów. Pow oli  zaczynają po ­
w staw ać szkoły  na  Żmudzi i L itw ie;  do końca jednak  w. X V . 
Jaroszew icz nie u p a trzy ł  n aw et w yraźnego  śladu is tn ienia szkół 
parafialnych. Jakoż p ierw szą  w zm iankę o szkole parafialnej zimj- 
dujemy w akcie  erekcyi kościoła i p lebanii w T aw rogach  na 
Żmudzi w 1507 r.; w W iln ie  p ierw sza szkoła p o w sta ła  około 
1522 r., tj. od chwili założenia przy katedrze  scholastery i.  „Jeżeli 
więc — mówi Jaroszewicz — w samej stolicy L itw y  ttik późno 
n iedosta tkow i szkół parafialnych s ta rano  się zaradzić, cóż dopiero

*) Łukaszewicz, Hist, kościołów wyznania helweckiego w Litwie, 
I., 285.



— 108 —

sądzić należy o innych  m iastach i m iasteczkach, a  tem bardziej
0 parafiach w ie jsk ich“ ? G nieniegdzie atoli m usia ły  istnieć p rzy  
kościołach i k lasztorach  szkółki, w k tó ry ch  uczono czy tfć  i p i ­
sać po słowiańsku, oraz nieco łaciny. N iem a w tym czasie śladów, 
b y  w nauce posług iw ano  się językiem  polskim, jako  pomocni­
czym, lub uczono go, co bardzo długo się działo, aż do czasów re- 
formacyi. S łow em  — do panow an ia  Zyg-munta I. nie o wiele zm ie ­
n ił  się s tan  rzeczy w Litwie, zwłaszcza w zakresie  k u ltu ra lnym  ; 
b iałoruszczyzna panow ała, jak  dawniej, wszechwładnie.

W  tym  atoli czasie re fo rm acya religijna w ywołuje s ilny  ruch 
um ysłow y w Polsce, k tó ry  w ne t udziela się Litwie, w yksz ta łca
1 rozwija język  polski i wraz z now inkam i religijnemi, oraz k u l ­
tu rą  zachodnią w szacie polskiej prze go na L itw ę i R uś ,  za 
D źw inę i D niepr .  T o lerancya  obu Zygm untów, ustawiczne s to ­
sunki z P o lsk ą  i E u ro p ą ,  wzrastająca oświata i zamożność, 
w zględna sw oboda polityczna, już wówczas os iągn ię ta  — sp rzy ­
ja ły  reformie religijnej. P ierw szym  Litwinem, k tó ry  publicznie 
w y s tąp ił  w W ilnie z p ro p ag an d ą  reformy, b y ł  Dr. A b rah am  
K ulw a, w ypędzony  ze stolicy przez b isk u p a  w r. 1 5 4 2 . Pow oli  
p ro p a g an d a  re ligijna ogarn ia  Litwę, Żmudź i R u ś  Białą, pomimo 
przeszkód, s taw ianych  przez duchow ieństw o katolickie, oraz zna j­
duje gorliw ych, a przem ożnych  opiekunów  takich, jak  ks. R a d z i ­
wiłłów, ks. P rusk ich ,  ks. Olelkowiczów Słuckich, K iszków , Chod- 
kiewiczów, Naruszewiczów, i t. d. To też reforma szerzy ła  się 
z n iepojętą  szybkośc ią ;  mieszczaństwo, przew ażnie jeszcze n ie­
mieckie, Igmęło do nauki L u tra ;  szlach ta  chętnie p rzy jm ow ała  
kalwinizm... Szerzy ł się aryanizm , k tó ry  niósł do L itw y  czysty  
racyonalizm  lub poglądy , bardzo pokrew ne  poglądom  znaneg'o 
L eona Tołsto ja  (niesprzeciw ianie się złemu). W o g ó le  sekciars tw u 
otworzono n a  roś ież wrota... przez zastosowanie zupełnej tole 
rancyi, k tó rą  se jm y litewskie, W ileń sk i  z r. 1 5 6 3  i G rodzieński 
z r. 1 5 6 8  uroczyście uświęciły, co na wieczne czasy za tw ierdził  
Z ygm unt -A u g u s t1). W k ró tc e  liczono w Litwie przeszło 7 0  w y ­
znań  ̂ (Kraszewski, H ist.  W ilna ,  tom I., str. 2 5 8 ); najmożniejszem 
atoli w yznaniem  b y ł  kalwinizm, cieszący się op ieką tak ieg o  p o ­
ten ta ta  jak  Mikołaj Czarny ks. Radziw iłł .  S tan  katolicyzm u b y ł  
o p ła k a n y :  „p lebani albo byli rugow ani z kościołów i posiadłości, 
albo ożeniwszy się, zamieniali je  n a  kalw ińskie  zbory. Pustosza ły  
m ury  klasztorne... W y w raca n o  ołtarze, niszczono obrazy, zniewa-

*) Prawa i wolności dysydentom w nabożeństwie cbrześciańskiem 
przysługujące w Koronie i W. Ks. Litewskiem, i t. d. 1767 r., str. 12.
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żano miejsca św ięte  i g roby  p rzodków ; k re w  naw et zbryzgała  
n iek tóre  kościoły . S iedm set parafij rzym sko kato lick ich  liczono 
w Litwie przed reformą, a około 1566 r. zaledwie 6 księży zostało 
na  Żmudzi, w  innych zaś pow iatach  ty lko  może tysiączny un iknął 
re fo rm y “ — m ówi Jaroszewicz (Obrazy Litwy, tom II., str. 36).

T em u po tężnem u ruchow i re ligijnem u towarzyszył odpo­
w iedni ru c h  um ysłow y, k tó rego  narzędziem był język  polski. Ze 
względu na  p ro p ag an d ę  religijną, kato lick i synod prow incyonalny  
( ‘SSS r ) wzmacnia karność  duchow ieństw a, pow ściąga nadużycia, 
oraz nakazuje gorliwie nauczać lud i zakładać szkoły parafialne. 
A le  różnow iercy, zwłaszcza K alw ini,  o wiele wyprzedzili k a to l i ­
ków. T a k  oprócz bardzo licznych szkół parafia lnych  przy zbo­
rach, bo nie było zboru bez szkoły '), mieli K a lw in i  wyższe 
szkoły  w W iln ie  i K ie jd an ach  (obie z funduszów książą t R a d z i ­
wiłłów), oraz w S łucku  . (fundacya ks. O lelkowiczów-Słuckich) ; 
średnie szkoły kalw ińskie  is tn ia ły  w N o w o g ró d k u ,  Nieświeżu 
i W itebsku .  K a to licy  mieli w W iln ie  p rzy  kościele św. Jan a  
coś w rodzaju szkoły praw a, założonej w r. 1566, oraz gim nazyum  
przy ka ted rze  W ileńskiej. N aw et duchow ieństw o wschodnie zdo­
było  się na założenie szkół wyższych w P ińsku  i Orszy. P ie r w ­
szeństw o je d n a k  miały bez zaprzeczenia szkoły kalwińskie, a lbo­
wiem żadne inne nie m ogty  rów nać się z niemi doborem  profe­
sorów, w y k ład am i i t. d.-; wogóle s ta ły  one n a  poziomie ówcze­
snych  w y m ag ań  pedagogicznych . K szta łcen ie  profesorów u ła tw iały  
s ty p en d y a  książąt R adziw iłłów  p rzy  w szechnicach w K rólewcu, 
Lejdzie i' Oxfordzie. W  tych  w y k ład ach  zaczęto po raz p ierw szy 
uczyć po polsku, usuwając język  słowiański.

W  tym  też czasie pow stają  liczne d rukarn ie  protestanckie, 
k tó re  d rukow ały  n ie ty lko suche t rak ta ty  teologiczne, ale i inne 
dzieła. W  W iln ie  było  ich k i lk a ;  jedna  z nich na leża ła  do książąt 
R adziw iłłów , d ruga  do Ja n a  Hlebowicza, itd. Oprócz tego istniały  
d ru k a rn ie :  w Brześciu Litewskiem, Nieświeżu, Lubczu, K ow nie , 
Jewju, Zabłudowie i t. d. Z pod  ich pras w ychodziły  także dzieła, 
ja k  B iblia  R adz iw iłłow ska  czyli B rzeska, p rzek ład  C ypryana  
Bazylika, dzieła M odrzew skiego: „O popraw ie  R zeczp o sp o ­
litej i t .  d. ; żadne ograniczenia wolności d ruku  nie is tn ia ły .

W  tym  czasie pow stają  pierwsze b ib l io tek i:  K ró lew sk a
w W iln ie ,  R adz iw ił łow ska  w Nieśw ieżu; zjawia się zamiłowanie

*) W  obrębie dzisiejszej gub. Kow. było około 40  szkół parafialnych 
kalwińskich ; język liturgiczny zboru był językiem wykładowym, zatem zna­
czna cześć była litewską.
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do sztuk pięknych. W  tym  czasie w życiu społecznem i tow arzy- 
skiem język  polski zyskuje już s tanow czą p rzew agę nad  b ia ło ­
ruskim, k tó ry  trzym a się tylko w sądach  i urzędach. Od r. 1554 
zaczyna być  w nich używ any  język polski, gdyż w tym  roku  
p leban  słucki złożył pierw sze podanie  polskie. W  tym  czasie też 
szybko zmieniają się obyczaje, zwyczaje i poglądy, przeobrażając  

‘się na  modłę po lską. .Stara szorstkość litewska, pa tryarcha lność  
stosunków wzajemnych, surowość, uniżoność i despotyzm  dom owy 
albo n ik n ą  zupełnie, albo przybierają  formy łagodniejsze. O b y ­
czaje i zwyczaje powoli złagodziły się, ustępując miejsca polskim. 
Pow oli  rozwija się indywidualizm ; powstaje pojęcie godności oso­
bistej. K o b ie ta  zyskuje sw obodę tow arzyską, oraz wyższe s ta n o ­
wisko społeczne; cześć ry c e rsk a  niew iast  zaczyna się krzewić. 
K ob ie ta ,  jako  żona i m atka, zaczyna już posiadać pew ne p raw a  
i znaczenie. Surow y  despotyzm  rodzinny powoli lag'odnieje, m ię­
knie... pod w p ływ em  k u ltu ry  polskiej. B a rba rzyńsk ie  a dzikie 
kary, oraz dziki sposób prowadzenia wojny, -wychodzą z użyc ia ;  
tak  np. wiemy, że ks. K o n s tan ty  O strogski zabronił  za truw ać 
s trza ły ;  zakazano też skazanych  oddaw ać na  rozszarpanie dzikim 
niedźwiedziom.

Dzięki stopniowem u uspołecznianiu  się wyższych i średnich 
w arstw  litewskich, oraz umysłowości polskiej, k tó ra  przez usta 
tak ich  mężów, ja k  Jak ó b  Przyłuski,  Andrzej F rycz  M odrzewski, 
W arszew icki,  Orzechowski, P e t ry c y  i inni, s tanowczo potęp iła  
niewolę i ucisk ludu, złagodziła  się nieco dola km iecia  l i tew ­
skiego. Jakoż s ta tu ty  d rugi i trzeci zniosły n iewolnictwo, „zaku- 
p n ic tw o “ (dobrowolne zaprzedanie  się w niewolę) i „ k a b a łę“ (nie­
wola dłużnika w razie n iewypłacalności), oraz różne k a teg o ry e  
ludzi zależnych i czeladzi dwornej sprow adziły  do jednego m ia­
now nika —- km ieci poddanych. B y ł  to już postęp. W  Litwie zmie­
niało się w szystko ; pow staw ały  nowe potrzeby, nowe w y m ag a ­
nia. Zycie ekonom iczne potęguje  się; podnoszą się rolnictwo, 
przem ysł,  rzemiosła i handel. Obaj Zygm untow ie urządzają wzo­
row e gospodarstw o w dobrach kró lew skich ; pow stają  nowe za­
k ład y  p rzem ysłow e i w arsz ta ty  rzemieślnicze. Za Zygm unta  I. 
zakładają p ierw szą ludwisarnię w W iln ie  ; za Z ygm unta  A ugus ta  
zjawiają się już pierwsze papiern ie  i h u ty  szklane, oraz młyny 
w odne; is tn ia ły  już odlewnie, m ydlarnie, g a rb arn ie  i t. d. K r ó ­
lowie troskliwie op iekują  się m iastam i; podnoszą się one i kwi 
tną, czemu sprzyja zupe łny  sam orząd miejski. H an d e l  kw itn ie  
i rozwija się. S łowem — w pierwszej połowie w. X V I .  w szystko  
zmieniło się w Litwie, a zmiany te by ły  tak  g runtow ne, że w d r u ­
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giej połowie tegoż wieku wyższe i średnie  w ars tw y  litewskie 
i b ia łorusk ie  z języka, zwyczajów i obyczajów, w ykszta łcen ia  
um ysłow ego  i społecznego, stały się już polskiemi.

Jednocześnie  niemal z polszczeniem się L itw y  i R u s i  B iałej 
odbyw ał się proces s topniow ego w yzw alania się społeczeństwa 
l itewskiego z pę t  feodalnyeh, oraz p ierw otnego ograniczania de­
spotycznej w ładzy  wielkich książąt. Tu muszę zrobić małe zastrze­
żenie, dotyczące Żmudzi: feodalizmu ona n igdy  nie znała. O ddawna 
kraj ten dzielił się na  28 włości (terytoryalno-rodow e całostki), 
na czele k tó ry ch  stali panow ie dziedziczni (naczelnicy rodowi). 
W łośc i  te łączy ły  się w jeden  związek, k tó rem u przewodniczył 
wódz obrany, w czasie pokoju ich związki wzajemne by ły  bardzo 
luźne. Is tn ia ły  wiece ludowe, zniesione przez W i to ld a ;  sk ładały  
się one z panów  (bojarów-naczelników rodowych, praw dopodobnie) 
i rolników wolnych. Około roku 1400 już m ieszkańcy dzielą się 
na  bojarów, ro lników  w olnych  i poddanych , oraz niewolników. 
Niebezpieczne położenie kraju, oraz ustaw iczna w alka niety lko 
po tęgow ały  b arb arzy ń stw o  i ciemnotę, ale też nam iętne p rz y ­
wiązanie do ziemi rodzinnej i w iary  ojców, męstwo i uległość 
duchowieństwu. Nie dziw więc, że Żmudź b y ła  daleko biedniejszą 
i dzikszą, niż Litwa. Dość tu  przytoczyć, że pierwszem miastem 
na Żmudzi b y ły  Miodniki, dziś W o rn ie ,  założone przez W ito ld a  
około 1413 r . ;  w iadom o też, że jeszcze Z ygm unt A u g u s t  w sk a ­
zyw ał osiedlać lud żmudzki wsiami. W szy s tk o  to tłóm aczy d o ­
statecznie uchronienie  się Żmudzi od w pływ ów  praw osław no-bia- 
łoruskich.

Już król W ład y s ła w  Jag ie ł ło  przywilejem, datow anym  20 lu ­
tego 1387 r. w W iln ie ,  zapew nia  bojarom katolikom  wolne roz­
porządzenie się mieniem spadkow em , oraz pozwala im córki, 
wdowy i inne k rew ne  swobodnie w ydaw ać za mąż, by le  za k a to ­
lików ; wdowom  zabezpiecza posiadanie dóbr mężowskich ; zwalnia 
bojarów od robocizn publicznych, oprócz budow y  i n ap raw y  zam ­
ków ; obiecuje w każdym  powiecie ustanowić sedzieg'o, a w końcu 
orzeka, że przywilej ten  przysługuje ty lko katolikom. Przywilej 
horodelski (1413 r.) n adany  katolickiej szlachcie litewskiej, k tó ra  
p rzy ję ła  herby  polskie, określa jąc  ściślej i potwierdzając uprzedni, 
dozw ala ko rzys tać  ze swobód obyw ate li  koronnych  panom  i szla­
chcie, tudzież rozporządzać się swobodnie ręk ą  córek  i wdów, 
oraz wyznaczać pierw szym  posag i z dóbr dziedzicznych lub wie­
czystych ;  upew nia  n iewzruszalność dóbr ziemskich, za-trzegając  
jednak , że ich a lienacya nie może nastąp ić  bez pozwolenia w. 
księcia  ; wreszcie przyrzeka, że s tan  duchowny, senat i urzędy
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b ęd ą  porów nane  z koronnym i, a sejmy obojga narodów  mają się 
odbyw ać wspólnie w Lublin ie  lub Parczow ie. N adan ie  to można 
jednak  uważać za obietnicę, a uroczysty  w stęp  króla, że „zrzuca 
z k a rk ó w  jarzm o niewoli, k tó re  ciężko gniotło  m ieszkańców  tej k ra ­
i n y “, pozostał ty lko  uroczystym  wstępem.., jeszcze bardzo dług-o...

Bez po rów nania  większe znaczenie miał ziemski przywilej 
k ró la  Kazim ierza z r. 1457 (Działyński, Zbiór p ra w  li tew sk ich  
28—-30). Zatwierdziwszy s ta rodaw ne  swobody, p ra w a  i przywileje, 
oraz zwolniwszy szlachtę od n iek tó rych  opłat, a jej poddanych , 
k tó rym  wzbroniono zmieniać panów, od pew nych  robocizn p u b l i ­
cznych i do pew nego  s topnia  od w ładzy u rzędników  p ań s tw o ­
wych, król K azim ierz uroczyście ob ieca ł nie k a ra ć  n ikogo na 
oskarżenie zaoczne, ale ty lko  n a  mocy w y ro k u  sądow ego wedle 
p ra w a  polskieg‘0 oraz postanowił, że n ik t za cudze w iny k a ran y m  
nie będzie  ; dalej zapewnił wolność wyjazdu za granicę, zabezpieczył 
kob ie tom  posiadanie dóbr, dożywocie i w ypła tę  wiana, tudzież 
obiecał u rzędy duchow ne i świeckie rozdaw ać ty lko  Litwinom. 
Treść tego  przywileju b y ła  n iety lko potw ierdzaną, ale i rozsze­
rzaną przez jego  następców . T a k  wielki książę A lek sa n d e r  w r. 
1492 nada ł  2 przyw ile je: Litwie 6 sierpnia, a Żmudzi 22 tegoż mie­
siąca (Działyński, Zbiór p raw  litewskich, 58—66, 67— 72). P ie rw szy  
do ar ty k u łu  X V . jes t  pow tórzeniem  przywileju Kazim ierzow ego ; 
w dalszych wielki książę wskrzesza swobody i obiecuje odmien­
nego  zdania w R ad z ie  za złe nie mieć, a skarbow e dochody za 
wiedzą R a d y  na  krajow e potrzebjľ obracać. W  drugim  w. książę 
oświadcza uroczyście, że Żmudź dobrowolnie po łączyła  się z L i­
twą, znosi n iek tóre  ciężary, określa  ściśle główszczyznę szlache­
cką, oraz porów nyw a w  p raw ach  szlachtę żm udzką z li tewską.

T e  w szystkie swobody, p raw a i przywile je  nie mogły za ta ­
m ow ać potężneg'o ruchu w yższych i średnich  w ars tw  litewsko- 
ru sk ich  do w yzw olenia  się z pod  despotycznej w ładzy w. księcia 
i osiągnięcie  tak iego  stanowiska, jak ie  zajm owała szlachta polska. 
Jakoż ruch  w tym  kierunku  nie ustaje ani na  chwilę. Dow odzą 
tego  ustaw iczne po tw ierdzan ia  przywile jów uprzednich, po łączone 
zw ykle z rozszerzaniem sw obód publicznych. T u  nadmienię, że 
uciążliwe w arunki przyw ile jów  uprzednich dla szlachty  w yznania 
wschodniego złag'odził już W ład y s ła w  W a rn e ń c z y k  (Jaroszewicz, 
tom II., str. 55), K azim ierz  zaś porów nał  ją w r. 1443 w p ra ­
w ach  z katolicką, co uroczyście zatw ierdził 7 czerwca 1565 r. 
Z ygm unt August, s tanowiąc, że w szystk ie  urzędy publiczne m ogą 
spraw ow ać wszyscy ch rześc ian ie , to  samo g łosi przywilej z dnia 
9 g rudn ia  1368 r. Ogólne zatw ierdzenie  tych  przyw ile jów  przez
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s ta tu ty  І. і II. (rozdz. I. art. I.) podniosło znaczenie sz lach ty  
litewskiej, ale nie zrów nało  jej z polską. Jeszcze na  sesyi 12 maja 
sejmu unijnego posłow ie  podlascy, skarżąc  się n a  ucisk panów, 
prosili N. P ana ,  „aby niewola przedsię l i tew ska nad nimi nie 
b y ł a “.

W o g ó le  panow ie posiadali jeszcze znaczną p rzew agę nad 
szlachtą, ale nie u lega  jed n ak  wątpliwości, że s topniowe p rze­
obrażanie  się w łasności feodalnej w osobistą, podkopało  pow agę 
i znaczenie panów  litewskich. Jeszcze p ierw szy s ta tu t  dokładnie 
określa  stosunki m ajątkowe lenników  do lennodawców. W iem y, 
jaka z nich w yp ływ a ła  zależność. Przywileje W ład y s ła w a  Jagiełły , 
K azimierza, A leksandra  i Z ygm unta  I. us tanow iły  stopniowo, że 
sp ad ek  po rodzicach pobiera ją  dzieci lub krew ni, oraz zabroniły  
lennodaw com  dowolnie rozporządzać ręk ą  wdów, córek  i k re ­
w nych  swych lenników, tudzież znacznie ogran iczy ły  robocizny 
publiczne. P ie rw szą  u lgę w kw esty i alienacyi dóbr ziemskich 
znajdujemy w pierw szym  statucie, k tó ry  postanow ił, że trzecia 
część dóbr n ad an y ch  lub spadkow ych  może b y ć  alienowaną za 
pozwoleniem urzędników państw ow ych. Zgoda panującego by ła  
w y m ag a n ą  ty lko  wtedy, g d y  przedm iotem  tranzakcy i by ło  dobro 
nadane  przez k ró la  żyjącego. Za to przyzwolenie pobierano oso­
b n ą  opłatę, zw aną „pe resudom “, a zniesioną przez Z ygm unta  
A ugusta .  W k ró tc e  jednak  w. książę na  Sejmie Brzeskim  zrzekł 
się p raw a  własności feodalnej do dóbr ziemskich, co Sejm U niow y 
uroczyście zatwierdził, s tanow iąc : że „feuda albo lenna  w edle k a ­
żdego przyw ile ju  wiecznemi czasy dziedziczone b y ć  mają, nie 
p rzyw odząc ich w żadną wątpliwość, k tó rym kolw iek  obyczajem 
i w y k ład em “. (Vol. Leg., tom II). T ak  więc od roku  1566 L itw a 
przesta je  być  feodalną.

Niem al około tego czasu zyskuje ona przedstawicielstwo n a ­
rodow e w edle wzoru polskiego. Szlachta  w Litwie dzieliła się na 
wyższą i niższą: p ierw szą sk ładali  kniaziowie dziedziczni i s en a ­
torowie czyli P anow ie  R ad a ,  do drugiej zaś należeli ziemianie 
i bojarowie. W ojskow o niższa szlach ta  dzieliła się na  chorągw ie 
czyli m ałe  pow ia ty ,  k tó ry m  przew odniczyli panow ie  chorągiewni. 
P o czą tek  R a d y  W ielkoksiążęcej jest n iezn a n y ;  praw dopodobnie 
pow sta ła  ona z R a d y  starszyzny  rodowej. P o  unii Horodelskiej 
weszli do niej b iskupi kato liccy  i dygn ita rze  państw ow i, u tw o­
rzeni na  wzór polski (wojewodowie i kasztelanowie). R a d a  zb ie­
ra ła  się na  rozkaz w. księcia  i radziła  w kw estyach , k tó re  p a ­
nujący k aza ł  omówić. W ła d z a  jej atoli w zrasta  ry c h ło ;  już od 
czasów K azim ierza  Jag ie llończyka  uczestniczy ona w praw odaw -
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stwie. Za tegoż k ró la  zaczęto w Litwie zw oływ ać p ro w in c jo ­
nalne zjazdy panów, k tó rym  przewodniczyli wojewodowie. N a 
nie w zyw ano n iek iedy  szlachtę, k tó ra  radziła osobno od panów  ; 
zaczęły tw orzyć się 2 Izby  : sena to rska  i poselska. Obecność
kró la  zamieniała tak i  zjazd w sejm. Izba pose lska  zbierała  się, 
g d y  ją  wezwano, pozostając pod  silnym naciskiem  p a n ó w ,  w p ra ­
w odawstw ie nie uczestn iczyła ona.

T ak  się działo do czasów Z ygm unta  A ugusta .  D opiero  ten  
k ró l  n a  sejmie wileńskim, w r. 1559 pozwolił szlachcie w ybierać  
sędziów pow iatow ych, oraz posłów  ziemskich, co uroczyście by ło  
zatwierdzonem na sejmie w B ielsku 1564 r. N a sejmie wileńskim 
30 g ru d n ia  1565 r. w ydanem  zostało  prawo, określa jące porządek  
sejmików w yborczych  i g ran ice  okręgów. W  drug iem  wydaniu  
S ta tu tu  Zygm unt A u g u s t  kazał umieścić, że od tąd  p raw a  mają 
b y ć  uchw alane  n a  sejmach w alnych razem  z posłam i ziemskimi, 
co w r. 1565 sejm w ileńsk i potwierdził. (N arbu t IN .,  378, 379). 
P ie rw szą  w zm iankę o posłach ziemskich litewskich, sp o ty k am y  
w R eces ie  Sejm u W arszaw sk ieg o  z r. 1564 m arca  13; wśród 
nich widzimy jjosłów W iln a ,  Ł ukasza  O pachow skiego  i Zenona 
Zarzeckiego. D o samej jed n ak  Unii szlachta nie m ogła korzystać  
z tych przywilejów, bo jej panow ie albo nie dopuszczali do obrad, 
albo gw ałtem  wymuszali zgodę ha  to, co sami uchwalili. N a sesyi 
15 kw ie tn ia  Sejmu U niow ego poseł p o d la sk i ,  chorąży Bujno, 
skarży ł się, że sejmik sk ład a  się z wojewody, starosty ' i chorą­
żego ; co oni uchwalą, to szlachta podpisze, zagrożona „peną k i­
jo w ą " ;  z tem  zdaniem zgodził się M arszałek  poselski, S tan is ław  
Czarnkowski. Is tn ie jące  pom iędzy  K o ro n ą  a W . K sięs tw em  ró 
żnice, już p on iekąd  za ta r ły  się ; m ożebną s ta ła  się zam iana Unii 
dynastycznej, Horodelskie j, na  rzeczywistą ,  Lubelską.

P ie rw szą  w zm iankę o U nii  sp o tykam y w dyplom acie, w y ­
danym  przez W ła d y s ła w a  Jag ie ł łę  14 s ierpnia 1385 r. królowej 
Elżbiecie i panom  polskim. W  nim czytamy, że w. książę „obie­
ca ł  ziemie swoje, L itw ę i R uś ,  p rzy łączyć  do K o ro n y  p o lsk ie j“ ; 
w dzień k o ro n a c j i  ponowiono tę obietnicę, panow ie zaś litewscy, 
zebran i w W o łkow ysku , p rzysta li  n a  związek z narodem  polskim 
(N arbu t V., 387). N a Zjeździe W ileń sk im  w r. 1401 L itw ini zobo­
wiązali się, że po śmierci W ito lda ,  L itw a i R u ś  mają należeć do 
K o ro n y ,  ale zastrzegli, b y  po zgonie kró la  W ła d y s ła w a  nie p rzy ­
stąpiono do obioru now ego kró la  bez W ito ld a  i L itw inów ; tamże 
ponow iono zapewnienie  „trwałego, wiecznego, n ieodw ołalnego  
z jednoczenia“. (Vol. Leg . tom  I., 62, 63). Na Zjeździe H orodel- 
sldm kró l znowu ogłosił ca łkow ite  wcielenie p ań s tw a  L itew skiego
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do K o ro n y  polskiej, panow ie l i tew scy  zaś przyrzekli t rw ać  w zwią­
zku z Polską. (Vol. Leg'., tom. I., 282, 283).

N iektórzy h is to rycy  mniemają, że w. ks. Zygm unt w roku  
1438 potw ierdz ił  i odnowił ugodę z Polską, ale to m niem anie nie *- 
jest dostatecznie udowodnione. Po jego  śmierci spór o W o ły ń  
i część Podola groził zerwaniem  Unii, tem bardziej, że Litwini 
w brew  p raw u  ogłosili w. księciem  Kazimierza. Po śmierci W ł a ­
d y s ław a  W arn eń czy k a ,  10 l is topada 1444 r. ogłoszony, a w roku 
1447 koronow any, podsyca ł on silną opozycyę p rzeciw ko  U n ii ;  
rozdrażn ien ie  wzajemne groziło wojną domową. K ró l  K azim ierz  
jednak  zażegnał burzę, zaprzysiągłszy, że ziem, z Polską złączo­
nych, nie oderwie od K o rony . Za jego  rządów  insty tucye polskie, 
acz bardzo pow oli rozpow szechniały  się; król, o ile mógł, o tyle 
p rzekszta łca ł  K sięs tw a udzielne w województwa, zorganizowane 
na wzór polski. Za jego następcy, A lek san d ra  (do r. 1501 tylko 
na  tronie litewskim) niepowodzenia polityki litewskiej zmusiły go 
do przyjęcia  p ro jek tu  Sejm u Piotrkowskieg-o (1499 r.), wedle k tó ­
rego  P o lsk a  i L itw a m ają s tanow ić jedno państw o  o jednym  rzą­
dzie i jednym  panującym , noszącym  ty tu ł  k ró la  polskiego i w. 
księcia l itewskiego, a obieranegm wspólnie ; wspólne też mają 
być  Sejmy, przym ierza  i bicie m onety  (N arbu t V III.,  349, 350). 
A r ty k u ł  tego pro jek tu  o obiorze k ró la  i w. księcia  wraz z zobo­
wiązaniam i się Litwinów, uczynionem i na  Zjeździe Horodelskim , 
Sejm L itew ski 20 lipca tegoż roku  za tw ierdził uroczyście (Vol. 
Leg. tom L, 281, 284). P ro je k t  ów pow tórzył w całości przywilej 
Miński z r. 1501, w y d an y  z pow odu w yniesien ia  na  tron  polski 
w. ks. A leksandra .  Przyw ile j  ten  zaw iera dodatek, w k tó rym  po­
wiedziano, że „U nia dla obu narodów  jest i pożyteczną i po trze­
b n ą “. (Vol. Leg-., tom. I., 285, 289).

A to li  te wszystkie  zjazdy i u k ład y  nie ustanow iły  jeszcze 
Unii ; K o ro n a  i L itw a stanow iły , ja k  i uprzednio, zupełnie o d rę ­
b n e  państw a, acz w teo ry i  daw no je  połączono. Dopiero  zrze­
czenie się p rze z  Z ygm unta  A u g u s ta  dziedziczności tronu  litew­
skiego  na Sejmie W arszaw skim  z r. 1563, u padek  feodalizmu, 
w yzw olenie się wyższych i średnich w ars tw  litewskich, u padek  
despotycznej w ładzy  w. księcia, rozwój życia publicznego, oraz 
stanow cza p rzew ag a  ku ltu ry  zachodniej i polskości nad  ku ltu rą  
wschodnią i białoruszczyzną, umożliwiły Unię rzeczywistą . Is tn ia ły  
dwie g iów ne  p rz e szk o d y :  konieczność us tąp ien ia  K o ro n ie  Kijowa, 
W o ły n ia  i Podlasia ,  czego L itw a, straciw szy Połockie, S m oleń­
skie i S iewierskie, nie chciała uczynić, oraz opór panów  l i tew ­
skich, ob aw ia jący ch  się upadku  sw ego znaczenia. K i lk a  sejmów

*
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l i tew skich  (Bielski i Brzeski), oraz w spólnych spełzło na  niczem ; 
panow ie litewscy z księciem M ikołajem Czarnym  R adziw ił łem  
nie chcieli ani s łyszeć o Unii. D opiero  śmierć ich przywódcy, 
zw ycięstw a Iw a n a  Groźnego, s ta ran ia  króla, dążenia szlachty do 
swobód polsk ich  zm usiły  ich  do względności i p ew n y ch  ustępstw  
w spraw ie  Unii. Na Zjeździe R adoszkow ick im  w 1567 r. panow ie 
litewscy oświadczyli posłom  polskim, iż nie są od tego, żeby 
U n ia  dojść nie miała, ale  na  postaw ione przez n ich warunki, P o ­
lacy  nie mogli się zgodzić. S pory  o Kijów, W o ły ń  i Podlasie, 
dziedziczność k rzese ł  senatorskich, oraz o koronacyę  panującego  
w W iln ie ,  jako  w. ks. li tew skiego, trwTały  w dalszym ciągu.

T ak i  b y ł  nastrój um ysłów, g d y  10 stycznia 1569 r. posłowie 
obu narodów  zebrali się n a  p am ię tn y  sejm do Lublina, na  k tó ry  
n ie  p rz y b y ł  j ed n ak  W . H e tm an  litewski, zacięty przeciw nik  Unii. 
Zaraz zaczęły się sp o ry ;  L itw a odrzucała daw ne opisy  i zobo­
wiązania się, ale p ra g n ę ła  Unii „wedle miłości b ra te rsk ie j“, P o l­
ska  zaś tw ardo  s ta ła  przy  daw nych  opisach i odwiecznych pre- 
tensyach  do ziem ru sk ich ;  posłowie podlascy  dom agali  się g w a ł ­
townie przy łączenia  P o d la s ia  do K orony . Doszło do tego, że 
w nocy przed i m arca  część panów  litewskich uciek ła  z Lublina, 
ale pozostali, zachęceni p rzyk ładem  książąt, K o n s tan teg o  Ostrog- 
sk iego  i A lek san d ra  C zartoryskiego, W ojewodów K ijow skiego  
i W ołyńsk iego ,  p rzysta li  na  Unię. W ów czas  kró l w charak terze  
w. księcia litew skiego, og łos ił  ak t  w cie lenia  do K o ro n y  Kijowa, 
W o ły n ia  i Pod las ia  i części Podola. T a  okoliczność, oraz silny 
ruch  sz lach ty  litewskiej, k tó ra  nie czekając k o ń ca  sejmu, w  sw ych 
ziemiach i pow ia tach  z b ron ią  w ręk u  zaczęła zaprzysięgać Unię, 
zmusiły panów  litew skich do pow rotu  (6 czerwca). Znowu rozpo­
częły się targi,  ale panow ie l i tew scy już nie mogli u targow ać, 
chociaż n a  sesyi 27 czerw ca n a  k lęczkach prosili k ró la  o zacho­
wanie osobnej pieczęci i p rzy łączen ie  do L itw y  Inflant. T a k  więc 
p rzyszedł do sku tku  12 s ie rpn ia  1569 r. ów w iekopom ny ak t  U nii  
Lubelskiej, k tó ry  N iem iec H ü p p e ,  znany  badacz naszej przeszłości 
dziejowej, nazyw a „w zorem  m ądrości i sprawiedliw ości ludzk iej“.

Czas jeszcze niejakiś L itw a p róbuje  w ys tępyw ać  samodzielnie, 
ale n iebaw em  znika to, lubo aż do u p ad k u  N. Rzeczypospolite j 
pilnie s trzegła swej odrębnośc i politycznej. Polskość powoli roz­
pow szechniała  się, powoli język polski stał się językiem  urzędo­
wym... n a  mocy zwyczaju i używ ania, nie zaś — przepisu  p ra w a  ; 
powoli zaczęły posługiw ać się nim niższe w ars tw y  szlacheckie, 
m ieszczaństwo i w łościanie w n iek tó rych  okolicach. W o g ó le  
śmiało rzec można, ze oddzia ływ anie  polskości na  L itw ę jest
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w prost zależnern od s topnia  natężenia naszego życia ku ltu ra lnego  ; 
wszelkie jego spotęgow anie  się w ne t  po tęgu je  to oddziaływ anie. 
Język  litewski pozostał zawsze ty lko językiem  ludu, lubo, w cza­
sach re fo rm a c y i , starano się podnieść go do godności języka 
literackiego... w celach p ro p ag an d y  religijnej. T ak  p ierw szą k s ią ­
żką litewską by ł  p rzek ład  m ałego katechizm u dr. M arcina  Lutra, 
w ydany  w K ró lew cu  z rozkazu A lb e r ta  w r. 1545, czy też 1547. 
Język iem  tym  posług iw ały  się oba wyznania, walczące z sobą, 
kato licyzm  i kalwinizm. „Niewiele znalazło się osób — mówi 
Jaroszew icz — a i  tych dostarczył nam  szczególniej zakon księży 
Jezuitów  w X V I  i X V I I  wiekach, chcących doskonalić i krzewić 
ojczystą m ow ę“". (O brazy L itw y  II., 125).

Ze względów  p ro p a g an d y  religijnej zwrócono uw agę na  
oświatę ludu. Pon iew aż kalwiniści mieli dużo szkół ludowych, 
przeto  ka to licy  musieli z konieczności posługiw ać się tą  bronią, 
jakoż w początkach  w. X V I I  założono 13 szkół parafialnych k a ­
tolickich, jak  mówi Jaroszewicz. Lubo najazdy szwedzkie i wojny 
domowe, oraz p rześ ladow ania  p ro tes tan tó w  i nierząd obniżyły 
poziom ośw iaty  ludowej, wszakże Żmudź n igdy  nie doszła do t a ­
k iego  s topn ia  zubożenia, bez ładu  i ogłupienia, jak  Litwa, k tó ra  
n iem al zdziczała tak  dalece, że „nie by ła  w s tan ie  pom yśleć 
o polepszeniu  gorzkiej doli swojej“ — ja k  to słusznie zauważył 
Jaroszewicz. — Isk ie rk i  ośw ia ty  ludowej zachow ały  się naw et 
w X V I I I  wieku, w dobie upadku. S ta ran ia  kom isyi edukacyjnej 
natrafiły  na  g ru n t  do b ry ;  św ia tły  człowiek, a gorliw y  obyw ate l 
ks. J a n  Łopaciński, b iskup  żmudzki, nakazał, żeby z funduszów 
koście lnych  w każdem  miasteczku parafialnem  b y ła  założona 
szkoła, w której księża po l i tew sku  winni by li uczyć dziatwę 
n auk i religii, czy tan ia  i pisania, rachunków  i śpiewu kościelnego, 
oraz — w n iek tó ry ch  ważniejszych — języka  polskiego i łaciny. 
T a  uchw ała , zosta ła  w ykonaną  i n ig d y  nie poszła  w zapomnienie. 
Około 1840 r. L udw ik  z P o k iew ia  p isał:  „zaprowadzony zwyczaj 
oddaw na  uczenia dzieci w iejskich czytania, p isan ia  i rachunków  
u trzym uje  się d o tąd “. W  r. 1859 p raw ie  nie by ło  parafii, nie p o ­
siadającej szkółki, w której uczono po polsku  lub po litew sku —• 
stosow nie  do okoliczności miejscowych — czytać, pisać i rach o ­
wać, oraz religii. W  jesieni 1861 r. liczono około 500 szkół, 
wkluczając w tę liczbę szkoły dla dorosłych. Położył tu  w iel­
k ie  zasługi ks. W ołonczew ski,  b iskup  żmudzki. P o  u p ad k u  p o ­
w stan ia  szkoły  te znikły, ale i dziś p raw d ą  są te słowa, które 
k iedyś pisał L u d w ik  z Pok iew ia  w sw ych „W spom nien iach  ze 
Żmudzi“. „W zg ard y  powszechnej s ta łby  się ofiarą ten  wieśniak,



-  1 1 8  —

k tó regoby  ujrzano w kościele bez książki do n ab o ż eń s tw a“. F a ­
k tycznie  — jak  to stw ierdzają spisy parafia lne  — oraz dane s ta ­
tystyczne, przeszło po łow a ludności um ie czytać; liczba ana lfa ­
be tów  wśród kato lików  w aha  się w g ran icach  15%—50%, w y ­
nosząc przeciętnie około ' 40%) w śród  ka lw inów  analfabeci s ta ­
now ią bardzo rzadki w yjątek.

W p ły w  wyższych w ars tw  społecznych, różniących  się języ ­
k iem  i zwyczajami, b y ł  s tosunkow o nieznaczny. W  zakresie  pojęć 
prawno-.społecznych w yrażał się on przew ażnie w sądow nic tw ie 
patrym onialnem , k tóre  miało na  Litwie g ran ice  szersze, niż w K o ­
ronie. T a k  np. S ta tu t  (rozd. III., art. П., par. 2) dozw ala panom  
sądzić sp raw y  g a rd łow e sw ych  sług, chociażby szlachty, z w y ­
ją tk iem  sp raw  o u tra tę  czci i zachow aniem  ape lacy i do T ry b u ­
nału. S ą d y  p a trym on ia lne  w spraw ach w ażnych  w y k o n y w a ły  się' 
z udziałem kilku szlachciców o s ia d ły c h , b ieg ły ch  w  praw ie, 
a często i w obecności w oźnego; nie gardzono torturami. W y ro k i  
spe łn ia ł  kat.  O piera ły  się one na  statucie  i p raw ie  zwyczajowem, 
czego pilnie p rzes trzeg a ła  A seso rya  litew ska, k tó ra  p rzy jm o­
w a ła  ape lacye  włościan starośc ińsk ich  i k ró lew sk ich  na  w yroki 
sądów  p a trym on ia lnych . P ie rw sze  ograniczenie ju ry sd y k cy i  pa- 
trymonialnej nastąpiło  w r. 1768. Ó w czesny sejm, zatw ierdzając 
całość p raw  i przyw ile jów  szlacheckich, d o d a ł :  „jus jed n ak  vitae 
et necis poddanego  w ręku  dziedzica b y ć  nie m a ; lecz g d y  
p o ddany  k ry m in a ł  popełni, do sądu grodzk iego  lub ziemskieg‘0 
lub miejskiego w m iastach większych oddany być  p o w in ie n “.

W ątp ię ,  b y  w drodze w y konan ia  ju ry sd y k cy i  patrym onialnej 
dużo pojęć p ra w n y ch  k las  wyższych dostało się do ludu... W o g ó le  
położenie włościan na  Żmudzi by ło  o wiele lepszem, niż w L i­
tw ie;  rozluźnienie się p o d d ań s tw a  pod kon iec  w. X V III ,  blizkość 
P ru s  i K urlandy i,  co u łatw iało  w  danym  razie ucieczkę, pa try -  
archalność stosunków  społecznych, b ra k  w ielkich panów, rozległe 
królew szczyzny i liczne s tarostw a, tudzież lepsze w arunk i ek o n o ­
miczne t łóm aczą to zjawisko. Oprócz tego  na Żmudzi utrzym ali 
się „ludzie w o ln i“, zwani w ak tach  s tarych  „wolnymi ludźmi Jeho  
K oro lew skoj M ilost i“ lub „pochożym i“', k tó ry ch  przeciw staw iano 
„ludziom ciahłym * czyli „ojczycom “. Nie byli to poddani, chociaż 
nie mieli g ru n tó w  w ła sn y c h ;  około r. 1791 narachow ano  ich 
przeszło 30.000. U p a d ek  N. Rzeczypospolite j pogorszy ł położenie 
ludu. „Po u p ad k u  Rzeczpospolite j — mówi K rzysz topór — wło­
ścianin os ta tek  sw obody u t ra c i ł ;  formalnie przypisany  do ziemi, 
ogłoszony p oddanym  dziedzica, rzucony  mu niejako n.a pastwę, 
znalazł sie s tokroć nędzniejszym, niżeli za n a jg o rszy ch  czasów
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R zeczypospo lite j“ (O urządzeniu s tosunków  rolniczych w Polsce, 
325). Oprócz tego K a ta rzy n a  II. rozdała dużo królewszczyzn 
i dóbr starościńskich, zamieniając ich poddanych, uprzednio p o ­
siadających pew ne p raw a  cywilne, n iem al w zupe łnych  niew ol­
ników. T ak  hr. P la to n  Zubow otrzym ał ekonom ię szawólską, k tó ra  
obejm ow ała p raw ie  trzecią część Żmudzi.

Jednocześnie z nastaniem  rządów  rosyjskich, spotęgow ały  się 
węzły poddaństw a , w tym  czasie bardzo już rozluźnione. F a k t  
spo tęgow ania  się poddaństw a po u p ad k u  Rzeczypospolitęj nie ulega 
dziś zaprzeczeniu ; sami naw et h is to rycy  rosyjscy, zwłaszcza K o -  
jałowicz i de Poulle t,  s tw ierdzają to. N a Żmudzi „ludzie w oln i“ 
s trac ili  sw ą wolność w stopniu znacznym. W  czasie pierwszej 
rewizyi (spisu ludności męskiej, opłacającej pogdówne) w 1796 r. 
kazano ludzi w olnych przypisać  do tych  dóbr, w k tó rych  m ie­
szkali, zachowując jed n ak  wolność osobistą. Stworzono dla nich 
osobną k a teg o ry ę  -— „w olno-skazkow ych“, k tó rzy  mogli zmieniać 

> panów . W iad o m y m  jest  faktem, ze w r. 1794 Żmudź w alczyła 
rozpaczliwie; w walce tej uczestniczył lu d ;  to samo pow tórzyło  

^  - się w la tach  1831 i 1863. N aw et w r. 1812 lud pow stał  z b ron ią  
w ręku, mniemając, iż wojska K s.  W arszaw sk iego  niosą mu znie­
sienie poddaństw a, wolność osobistą, ale odezwa tym czasow ego 
R ząd u  li tew skiego  z dnia 7-g'O lipca  w y trąc i ła  mu b roń  z ręki, 
nakazując p rzyw rócen ie  poddaństw a i zobowiązując lud  do posłu ­
szeństw a panom . U dzia ł  ludu żmudzkiego w w alkach  o wolność 
należy t łóm aczyć przeważnie silnie rozwiniętem  poczuciem reli- 
gijnem ; lud walczył w obronie katolicyzmu. Muszę jed n ak  n a d ­
mienić, że chłop żmudzki wogóle n igdy  nie b y ł  ani t a k  b iednym , 
ja k  litewski lub białoruski. W  ludzie też żmudzkim tkw i pew ne 
poczucie odrębności, k tó rą  wraz z kato licyzm em  gotów  on bronić 
do upadłego.

N ajgorsze czasy n a s ta ły  po upadku  p ow stan ia  1831 r . ;  b y ły  
to czasy praw dziw ych orgij pańszczyźnianych częściowo w yw oła­
nych  obniżeniem się poziomu um ysłow ego  i m oralnego ziemian 
ówczesnych. Dziś jeszcze żyw e są wśród ludu trad y cy e  tych  cza­
só w ; dziś jeszcze w pow. Poniewieskim  lud ze zgrozą i p rzek leń ­
s twem  w spom ina dotąd  nazw iska n iek tó rych  właścicieli ziem­
skich, s łynnych  ze złego obejścia się ; naw et g ro b y  ich długo 
obrzucano ■ kamieniami, by zmarli nie pow staw ali  i nie mogli 
szkodzić ludziom. Mimo to jed n ak  t rad y cy e  kościuszkow skie nie 
zag inę ły ; skorzystano z ko ronacy i A lek san d ra  II., by  poruszyć 
k w estyę  zniesienia p o d d ań s tw a ;  proszono o to cara. G łośny  re- 

' s k ry p t  z dnia 20 lis topada st. st. 1857 r - odpowiedzią na p ro ­
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śbę szlachty ; n ak azy w a ł on zwołać w każdej z trzech gubernij  
li tewskich osobne kom isye, złożone z depu ta tów  szlacheckich po 
dwóch od każdego pow iatu  z w y b o ru  szlachty, i poruczył im 
opracowanie p ro jek tów  zniesienia poddaństw a i uwłaszczenia 
włościan. O sobna kom isya  li tew ska w W ilnie ,  złożona z d ep u ta ­
tów gubern ii  l i tew skich, miała w ypracow ać  pro jek t do p raw a 
odnośnego. W  kom isyi K ow ieńskie j  Jakób  Giejsztor dom agał się, 
b y  szlachta sam a uw oln iła  poddanych , nadając im darm o ziemie 
u p raw ian e ;  wniosek ten upadł.  U ch w ała  g łów nej kom isy i l i tew ­
skiej w W iln ie ,  zalecająca uwolnienie włościan, ale bez n adan ia  
ziemi i z zachow aniem  w ładzy p a t r y monialnej, w yw oła ła  ów roz­
g łośny  w ierszyk  Syrokom li,  tak  zakończony:

„O wstyd mi .Wilna, nie  chcę być Litw inem !
A hańba mojej herbowej pieczęci“ .

Pom im o oporu  szlachty g łośne praw o o uwłaszczeniu z dnia 
ig  lu tego st. st. 1861 r. zniosło poddaństw o  i w ładzę pa trym o- 
n ialną panów , nadając w łościanom  g ru n ta  za w ykup, k tó rym i fa­
ktycznie władali oni w dniu ogłoszenia p raw a. K re ś l ić  tu dzieje 
tej wielkiej reform y społe znej, ściśle związanej z w y p a d k am i 
1862 r., n iem a możności. P o d k reś lam  tylko, iż w yzyskano wszystko, 
co było  można, na  korzyść ludu, z pow odu chęci doszczętnego 
zrujnowania szlachty, właścicieli ziemskich.

T u  w k ilku  s łow ach skreślę  organ izacyę  w łościańską, p rz e ­
p row adzoną  w r. 1861. W ów czas  stworzono gm inę s tanow ą, ściśle 
włościańską. S k ła d a  się ona z k ilku  lub k i lkunas tu  grom ad. G ro ­
m ad ą  rządzi jednolicznie starosta, w yb ie rany  przez zebranie  g ro ­
madzkie, w k tó rego  sk ład  wchodzą wszyscy gospodarze  sam o ­
dzielni. S ta ro s ta  odpow iada sołtysowi, stojącemu na czele grom ad, 
sk ładających  gm inę  w K ró le s tw ie  Polsk iem . Z ebranie gm inne, 
złożone z delegatów , po jednem u z 10 dymów, w yb ie ra  starszyznę 
(wójta) i s tanowi najwyższy o rg an  sam orządu gm innego . D o niego 
należy re p a r ty cy a  p o d a tk ó w  i ściąganie  ich, w ykonan ie  opieki 
p raw nej,  w y b ó r  sędziów i t .  d. ; może ona n aw et ustanaw iać  
op ła ty  gm inne  i t. d. Do n iego też należy  p raw o  zesłan ia  na S y ­
b ir  szkodliwych członków gm in y  lub odm ow a zaliczenia do gm iny  
tych  osób, k tó re  o dby ły  karę  k ry m in a ln ą ;  są to pozostałości 
w ładzy patrym onialnej. K ażd a  gm ina  m a w łasnego  pisarza i kan- 
celaryę, k tó ra  za ła tw ia  też wszelkie korespondencye z władzami, 
oraz czynności b iurow e, zw iązane z sądownictwem . S ąd  jes t  oso­
bny  i niezależny od adm in is tracy i ; sk ład a  się on z 4— 12 sędziów 
w y b ie ran y ch  przez zebranie  gm inne. S ąd  gm inny  nie m a dotąd



żadnej ordynacy i sądowej, przepisanej przez p raw o; nie ma on 
ani p rzewodniczącego s t a ł e g o ,  ani pisarza, ani żadnego prze­
wodu sądow ego; wszystko  opiera  się na  praw ie zwyczajowem, 
ty lko kom ple t — 3 sędziów — przepisuje ustawa. S ąd y  gm inne 
w yroku ją  na  mocy p raw a  zwyczajowego ; ich kom petencya  w s p ra ­
w ach k a rn y ch  ogranicza  się tem i przekroczeniami, k tó re  pociągają  
m axim um  7 dni aresztu  lub tyleż dni robót publicznych, oraz 
ch łostę  (m axim um  20 rózg), od której są  wolne kobiety , n ieska­
lani żołnierze dym isyonowani, i t. d. W  sp raw ach  cyw ilnych po 
d legają mu wszelkie pow ództw a do 100 rub., oraz spraw y, w yn i­
kające w zakresie  w łasnośc i ukazowej, ziemskiej ; g ran ice  te je ­
d n ak  byw ają  ustawicznie przekraczane. W y ro k i  sądów gm innych  
są osta teczne; m ożna zanosić n a  nie tylko skarg i kasacy jne  do 
Zjazdów kom isarzy  do sp raw  włościańskich, k tó re  istnieją w k a ­
żdym  powiecie. K om isarz  do sp raw  w łościańskich  — to urzędnik 
wyższy, a doskonale p ła tny , k tó re g o  obowiązkiem  jest nadzór nad  
sam orządem  w łościańskim  i p ra w n a  ochrona tego s tanu  ; f a k ty ­
cznie — ów nadzór sp row adza  cały sam orząd gm inny  do zera. 
R ozum ie się — sądom gm innym  podlegają  ty lko  włościanie 
w sp raw ach  między sobą; wywołują one m nóstwo skarg , szerzą 
n ies łychane  pieniactwo, często obrażają najelementarniejsze p o ­
czucie sprawiedliwości, często zależą zupełnie od w pływ ow ych  
i b o g a ty ch  włościan, n iek iedy  zaś — od żyda arendarza...

W o g ó łe  w w arunkach  obecnych  sąd y  gminne, stojące poza 
obrębem  ogólnej organizacyi sądowej, demoralizują lud, dzięki 
w p ływ om  postronnym , przeważnie pisarza gm innego, zw ykle cz ło­
w ieka  „z p od  ciemnej g w iaz d y “, jak  mówią u nas. S łow em  —■ 
cały  ustrój, gm inny  ani w setnej części nie odpow iada w y m a g a ­
niom, k tó rych  od niego sp o d z iew aćb y  się należało.

Od wielu la t  plączą się w mej pam ięci m elodye n iek tó ry ch  
pieśni ludow ych — posłyszanych  w różnych okolicach kra ju  
naszego.

Można mieć cześć dla muzyki cywilizowanej, zachw ycać się 
operami, wysłuchiw ać ca łych  koncertów, a  pomimo tego  m ożna 
z upodobaniem  słuchać, g d y  śpiewają robotnice w polu, prządki 
p rzy  kądz ie li ,  kon iuchy  pędzący  konno na pas tw iska  nocami,

Jan  Witort.

niektóryołi pieáni ludowych.


